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Pachnący chleb z nadwołżańskich pól —- symbol dostatku i zamożności Kraju Rad. Od niepamiętnych czasów Wołga żywiła ludzi, chroniła przed 
wrogiem. Zapraszamy was (na str. 3) na przejażdżkę po rzece, o której powstało wiele legend i pieśni. Obejrzy jcie sami nieprzemijającą urodę jej 
brzegów, pracę ludzi i rezultaty ich trudu. Zdjęcia E. Kassina i M. Redkina pochodzą z albumu „Wołga”. 


Jeansy POZOSTAŁY MAPA, KTÓRĄ TRZEBA 


DWS) przeslć "na nara redkcj TYLKO | ZMIENIAĆ CO ROK 


| m nym prze » 0 Ad a H RZY DNI 5 MOSKWA (PAP). Co roku w o nowoczesnym charakterze. Naj 


s , Związku Radzieckim musi się u- więcej nowych aglomeracji pow 


| wes] pu zą by ę e sce kazywać nowa mapa, gdyż co ro- staje w ostatnich latach na Sy- 
o. z t cji. Na kopertach ku pojawia się w tym kraju kilka  berii, w okolicach gdzie odkryto 
wolnej instytucji. ? h M z Ą f 

Sopiascie hasło: „Turniej”. Krajowy w Pruszkowie. Wszelkie koszty zwią Nie przegapcie okazji. Wszyscy nowych zda zztich nia oraz s. zródła cennych surowców. (ej) 
f > e 2 reg miasteczek i osiedli wiejskic! 

finał, z udziałem czterech wylosowa zane Z p” zwiręń i po yte 1 na a i mają szansę zdobyć tytuł hokejo- g c wiejski 

nych przez nas zespołów „dbędzie nałowych zawodach ponoszą orga * 8 

się 7 marca na sztucznym lodowisk 'torzy turnieju wego mistrza i puchar PZHL! 


JUNIORZY AZYMUT 

Coraz większą ka- EJ 
rierę robią kolorowe -SENIOROM „| 
włochate poduszki w WĘGIEL 


Poduszki, jakich jeszcze 


kształcie zwierząt py EE „M 
nie_było Produkuje je wiele za- ła się w Bukownie « impre 
kładów w Polsce m.in i. której gospodarzami b 1arce 
jedna z wytwórni w że ze Szczepi n. Bojowników 
" Wolnosc wraz Radą Zaklad 
L Lubomierzu. podlega- ZNP w Bukownie. Był wieczo 
jąca Woj. Spółdz. U- a dla seniorów różnych zawodów 
sług Wielobranżo- *śród których dominowali emeryt 
wych w Jeleniej Gó- wani nauczyciele 
MISIE rze Powstaje tam W specjalnie adekot ywanej sali 
+_4 przy iastkach herbacie sEeDiOT 
dwadzieścią dwa ro- || Puejeasli prosram urtystyczny w wa 
dzaje różnych zaba- konaniu zuchów i harcerzy szczepu Za dwa dni, 21 lutego, w nu- 
wek, z których jedną a później nastąpiła wspólna, wesoła merze 23 „Świata Młodych” wy- 
prezentujemy na zdję- abawa. Goście i gospodarze wynieśli drukujemy listę tytułów książek 
moc miłych wrażeń. postanowiono które będą podstawą do s 
Gu ie podobne spotkania będą odbywac zowania zadania dodatkoweg 


CAF Hawalaj się częście dak pn. „SPOTKANIE Z KSIĄŻKĄ” 


Dziś przedstawiamy: 


(ommonwealih 


Jest to lużny związek nierależ- 
nych państw — byłych kolonii 
wchodzących w skład dawnego 
Imperium Brytyjskiego. Wspólno- 
ta Narodów powstała w 1926 ro- 
ku, a fundamentem jej polityki 
była „lojalność wobec korony”. 
Głową Wspólnoty byl brytyjski 
monarcha. 


Pięćdziesiąt lat dzielących Com- 
monwealth od powstania dosyć 
zasadniczo zmieniło mapę świata. 
Dawne kolonie nyskayjiepodię: 
głość. Zmienil się też ich stosunek 
do byłej metropolii - od wierno- 
poddańczej lojalności do dosyć 
ostrej krytyki. Wyrazem tej zmia- 
ny jest zrezygnowanie z przymio- 
Inika „brytyjska” w nazwie zwiq- 
zku i obecnie nazywa się on 
Wspólnota Narodów. Zmienił się 
też stosunek do monarchy bry- 
tyjskiego. Obecnie, spośród 32 
państw, dziesięć m. in. Australia, 
Nowa Zelandia, czuje się pod- 
danymi jej Królewskiej Mości, in- 
ne jak Indie, Nigeria mają swo- 
ich prezydentów, jeszcze inne jak 
Ngwane, Malezja sq niezależny- 
mi monarchiami. 


Tradycyjną dziedziną współ- 
pracy między Wielką Brytanią a 
krajami członkowskimi Common- 
wealthu jest gospodarka. Dla 
połowy krajów członkowskich 
Wspólnoty Wielka Brytania jest 
największym rynkiem zbytu i za- 
kupów, natomiast stosunki han- 
dlowe między dawnymi kolonia- 
mi i dominiami były i są niewiel- 
kie. Wejście Wielkiej Brytanii do 
EWG rozlużniło związki 1 pozos- 
talymi państwami i tym samym 


wywołało krytykę. 


Ostatnia konferencja krajów 
Commonwealthu w 1973 roku, nie 


odbyła się tradycyjnie w Londy- 
nie, ale w stolicy Kanady Otta- 
wie. Uczestniczące tam państwa 
zgodnie potępiły rasizm, obcią- 
iając winą za panujący w Rode- 
aji i RPA stan, Wielką Brytanię. 
Słowem następuje „debrytaniza- 
cja” Wspólnoty, nie bez zgody 
samych zainteresowanych. Arty- 
kuły w prasie brytyjskiej, które 
ukazały się tuż przed samq nara- 
dą, bardziej roztrzqąsały zagad- 
nienie, czy ówczesny premier 
Heath wytrwa do końca „nasia- 
dówki” czy wyjedzie, by wziąć 
udział w regatach o puchar ad- 
miralski. Nie podejmowały nato- 
miast żadnych poważnych pro- 
blemów nurtujących Common- 
wealth. Nastąpił zmierzch Impe- 
rium Brytyjskiego. Cry wraz z nim 
dawnych jego struktur? Państwa 
Wspólnoty zajmują obszar 14 650 
tys km kw. i zamieszkane sq 
przez 700 mln ludzi, trudno więc 
spodziewać się, że związek roz- 
padnie się z dnia na dzień. A 
może znajdzie innq formułę, bez 
Wielkiej Brytanii? (bz) 


ła na łamy gazet 


i kolorowych magazynów. Dzienni- 
karze prześcigają się w pomysłowo- 
ści przedstawienia swoim Czytelni” 
kom niewątpliwej sensacji. Dziwna 
jest tylko pora roku. Dawniej był 
to żelazny temat na letnie kanikuly, 
tymczasem obecnie historiu wy- 
buchła w środku zimy. 
— Co się stało, o co chodzi? 
— Głupie tanie, oczywiście, że 
o potwora z Lóch Ness. Jak mogło 
być inaczej? 
— A mogło. Mógł wylądować na 
Pustyni Błędowskiej latający  ta- 
lerz, mógł jakiś uczony odkryć 


1 znowu wróci 


Tak jak on, tuż po zwycięstwie rewolucji, 
myślało wielu Kubańczyków. Murzynów, In- 
dian, Mulatów i Metysów, których wyzwoliła 
ona od piętna obywateli gorszej kategorii. 
Bezrobotnych, którym obiecywała dać pracę. 
Chłopów, których obdzieliła obszarniczą zie- 
mią. Wszystkich tych, którzy do tej pory byli 
niczym, a teraz mieli stać się kimś. 


„Ten dom dała mi rewolucja. Żeby mi go 
odebrać, trzeba mnie zabić”. 
przed kilkunastu laty nagryzmolił niewpraw- 
nymi literami na drzwiach swego mieszkania 
jeden z mieszkańców Hawany. 


napis 


wać rocznie 600 kombajnów 


DŁUGA DROGA 


Ale do tego, żeby zacząć 
pełniej korzystać z owoców 
zwycięstwa, droga była jesz- 
cze bardzo daleka. Kuba 
była ostatnią kolonią hisz- 
pońską w Ameryce  Łaciń- 
skiej, która dopiero w 1902 
roku wywalczyła sobie *nie- 
podległość. Od początku jed- 
nak popadła w zależność od 
Stanów Zjednoczonych. Gos- 
podarka, w której prawie 
monopolistyczną rolę odgry- 
wała uprawa trzciny cukro- 
viej, szczególnie była podat- 
na na wahania obcych ryn- 
ków. Każde wstrzymanie za- 
kupu kubańskiego cukru 
przez jego głównego odbior- 
cę — USA, groziło natychmia- 


ZMIANY 
W KRAJOBRAZIE 


Te najtrudniejsze lata Ku- 
ba ma już dziś za sobq. 
Świadczą o tym choćby zmia- 
ny w krajobrazie kraju. W 
pejzaż lasów sosnowych, pal- 
mowych i podzwrotnikowych, 
których drzewa przypominają 
ogromne paprocie, w tło 
urozmaicających wybrzeże za- 
tok i zatoczek, w podnóża 
masywów górskich coraz czę- 
ściej wpisują się nowe zak- 
łady przemysłowe. 


Produkcja kraju wzrosła 
blisko trzykrotnie,  powierz- 
chnia uprawianej ziemi — 


dwukrotnie, połowy ryb zwięk- 
szyły się sześć razy, a tonaż 
floty handlowej wzrósł dzie- 
więciokrotnie. 


do zbiorów trzciny, a w por- 
cie Matanzos instaluje się 
pierwsze w Ameryce Łaciń- 
skiej zautomatyzowane urzq- 
dzenie do załadunku cukru. 
Rozwija się kubańskie gór- 
nictwo niklu. Pod względem 
zasobów tego minerału Ku- 
ba obok Kanady, Związku 
Radzieckiego i Australii zaj- 
muje czołowe miejsce w 
świecie. Przed rewolucją czyn- 
ny był tylko jeden zakład 
wydobycia niklu. Po zwycię- 
stwie uruchomiono zakład w 
miejscowości Moa, a obec- 
nie przystąpiono do budowy 
trzeciego największego zak- 
ładu w Punta Gorda, które- 
go produkcja prawie podwol 
wydobycie niklu na Kubie. 
Nowość w krajobrazie ku- 


ki, kuchenki elektryczne, ga- 
zowe i inny podobny sprzęt. 
Brytyjskie czasopismo „Gu- 


ardian* powołując się * na 
Amerykanina, Pata Holta 
stwierdziło, że dochód naro- 
dowy na jednego mieszkań- 
ca Kuby należy do najwyż- 
szych w Ameryce Łacińskiej 
i lokuje ją na drugim miej- 
scu, po Wenezueli. 

Ale i naturalne uroki ku- 
bańskiego krajobrazu zaczy- 
nają wzrastać w cenę. W naj- 
słynniejszym kqpielisku Vara- 
dero wzniesiono w ostatnim 


czasie kilkanaście nowych 
domów wczasowych i uno- 
wocześniono szereg istnieją- 


cych hoteli. W ubiegłym roku 
Kubę odwiedziło 50 tys. za- 
granicznych turystów, a prze- 
widuje się, że do roku 1980 


du" przedstowij , "| 
życiorysy.  Pąd, (4 
przed rewolucją” | 
dorywczo, kledy! h 
dostać wszystko "0h 
zającie. Dziś |" 


czonym [achowen! 4 
chomiania zaklady i 
nych w Aląulrar wą 


nich, Ma stałą „?% 
zarobki | nią ny 7% 
twić o przyszłość „4 
dzieci rh 
Ricardo Gana: 
przad rawoluc lą „(8 
ko cztery klosy |* 
uzyskał pracą ną 4 
rynowaj. Maryl | 
kierowcą, ale ka.) 
nia prawa jazdy 
ły jego możliwości , 
wadzi ciężarówką | 
żona ukończyli sy, 
niq. Sq "dl 


innymi jun 


przed kilkunastu | 

Duży problem ga! 
stanowił stosunek |, 
nauki ję 


podstawowych |ok | 
1 
| 


Zarówno 


jeszcze na początky 
demdziesiątych 
dyscypliny, 

tarzanie tej 
byly zjawiskami 
mi nagminnie Prz 
sprowę Federacja 

Szkól Średnich 
organizacja ucz . 
wołana do życia pra 
laty. W wyniku ja 

ności sytuacja znaczn 
niła się na 


ostatnim roku s 
proc. uczniów uzy: 
mocję do nostępne 


Analfabetyzm na Ku 
leży już do odległe 
łości. 


WKRACZANI 
W DOJRZAŁO 


15 lutego br. w og 
rodowym referendum 
czycy zaaprobowali 
konstytucji. 24 lutego 
konstytucja wejdzie » 


kraju liczącym zaledwie 6 
milionów mieszkańców  licz- 
ba bezrobotnych sięgała 600 
tysięcy. Panował powszech- 
ny analfabetyzm. 


Dopiero zwycięstwo rewo- 
lucji w styczniu 1959 r. za- 
groziło amerykańskim wpły- 
wom na Kubie. Dlatego też 
USA od pierwszej chwili usi- 
łowały obalić rewolucyjny 
rząd. Zorganizowały zbrojną 
Interwencję kubańskich kontr- 
rewolucjonistów, która zakoń- 
czyła się klęską na plaży 
Giron. _ Nasyłały na wyspę 
dywersantów, pomagały w or- 
ganizowaniu zbrojnych kontr- 
rewolucyjnych band, w nie- 
legalnym opuszczaniu Kuby 
przez fachowców różnych 
specjalności. Na Organizacji 
Państw _ Amerykańskich wy- 
muszono uchwalenie blokady 
gospodarczej Kuby. Przez 
kilkanaście lat naród kubań- 
ski płacił za to wieloma wy- 
rzeczeniami. 


stową katastrofą. Stany Zjed- 
noczone wyzyskiwały tę prze- 
wogę bezlitośnie. W tym 


Ludzie lubią 
sensacje 


wreszcie Człowieka Śniegu — Yeti: 

Tajemnic na tej ziemi jest jeszcze 

dużo. A 
— Rzeczywiście jest dużo... Nie- 


mniej rzecz idzie teraz o stUanoc 
i ńca szkockiego jeziora, o któ- 
osci dziennikarze 


ezmordowani 
e światu od roku 1934. Wła- 
śnie wtedy, przed 42 laty gazety pi- 
sały pod sensacyjnymi nagłówkami, 
że w jeziorze Loch Ness ukazał się 
przedpotopowy potwór, jakieś wiel- 
kie zwierzę, nie znane dotąd przy- 


rodnikom. 
Od tego czasu zebrano podobno 
istnienia 


ponad 1500 dowodów 


Podstawę gospodarki ku- 
bańskiej stanowi w dalszym 
ciągu uprawa trzciny cukro- 
wej, ale już jedna czwarta 
zbiorów 
przy pomocy maszyn. Z 
mocą radziecką 'w prowincji 
Oriente 
fakryki, 


jest 
po- 


dokonywana 


rozpoczęto budowę 


która ma produko- dukują one 


Nessie — jak pieszczotliwie o- 
chrzczono później szkockiego por 
twora. Ilość dowodów — w posta- 
ci zdjęć, rysunków, relacji naocz- 
nych świadków — rosła, ale uczeni 
byli twardzi i nie chcieli uznać 
Nessie za istotę żywą. Nie pisały 
również o potworze poważne pisma 
naukowe. Żaden badacz, nie będzie 
przecież narażał swój autorytet dla 
jakiejś tam bzdury. Aż tu świą- 
teczny numer "naukowego  czaso- 
pisma angielskiego „Nature"  do- 
niósł, że na podstawie uzyskanego 
materiału fotograficznego zdecydo- 
wano się uznać potwora z Loch 
Ness za istniejący gatunek _ biolo- 
giczny i nadać mu nazwę łacińską: 
Nessiteras rhombopterix. Jest to 
jedyny wypadek uznania zwierzęcia 
za istniejące tylko na podstawie fo- 
tografii i to podwodnych, z których, 
na „dobrą sprawę można się domy- 
ślać różnych rzeczy, nawet widoku 
łodzi lub płetwonurka. 


Wygląd zewnętrzny Nessie (zre- 


bańskim stanowią też np. 
Krajowe Zakłady 
Gospodarstwa Domowego im. 
1 Maja w Santa Clara zbu- 
dowane przy pomocy Cze- 
ckosłowacji. Początkowo pro- 
dukcja obejmowała głównie 
naczynia kuchenne, dziś pro-* by, 
również 


Artykułów nie pół miliona. 


I LUDZIE 


zmieniają się i 
lodów- 


| Jeden z nowo zbudowanych ośrodków wypoczynkowych w Varadero. 


konstruowany na podstawie zdjęć) 
przypomina z głowy i szyi gęś, o- 
czywiście wielką gęś, natomiast z 
tułowia — morsa. Tylko płetwy i 
ogon są nie te same, 

Dla niektórych nadanie łacińskiej 
nazwy potworowi jest równoznacz- 
ne z „odkryciem* go dla nauki. 
Tymczasem historia uznania 'i 
chrzcin Nessie jest bardziej proza- 
iczna. Otóż stwierdzono, że zainte- 
resowanie, jakie Nessie budzi może 
być groźne dla jej życia (oczywi- 


ście o ile żyje w jeziorze). Należało 


ilość odwiedzających osiqg- 


ZMIENIAJĄ SIĘ 


Zmienia się krajobraz Ku- 
ludzie. 


Korespondent „Trybuny 


To ważne wydarzenie 


czątkowuje szereg p 
wzięć, które Fidel 
określił jako przejśc 


rewolucyj nego 
stwa o charol 
tymczasowym d 
stwa dojrzaleg 
Referendum poc: 
wydanie obywatelom 
dowodów osobistych 
odbędą się pierwsze 
do Zgromadzenia Ne 
| go i terenowych 
| wych. Wcześniej 
| przeprowadzona rei 
|| działu adminis 
| Zgromadzenie 
| uchwali pierwszy plon 
| letni na lata 1976-18 
| Siedemnoście lat 
| ludowej na Kubie z 
| życie ludzi i kroju. l 
ono coraz szybciej 
szybciej będą n 
dalsze zmiany. Bo K: 
cy mają ambicję 
pierwsze na zachod 
kuli państwo  socje 
stanowiło przykład i * 
|atynoamerykańskich * 


JERZY 


Lu- 


Zdjęcie W 


więc zapewnić mu ochron ' 
Ale wg prawa brytyjskie 
Tzę, które ma być chrono” 
mieć nazwę, musi — inw", 
— istnieć. I tak Nessie * 
na listę przedstawicieli świa” 
*zęcego. , 

Osobiście wierzę, że * 
szkockim spotykać się D 
szcze nie raz, niewyk! pe 
w okresie kanikuł. Ludzk 
lubią sensację. 


STANISŁAW BORÓW 


iG4) 


Istnieją na Ziemi rzeki, z którymi związane są losy narodów. Dla ludzi ro- 
dzieckich taką rzeką jest Wolga — symbol człowieczego trudu i osiągnięć, woj- 
ny i pokoju. W dorzeczu Wołgi powstawało państwo ruskie, tu w Symbirsku, 
obęcnym Uljanowsku, urodził się wódz rewolucji rosyjskiej W. I. Lenin, tu w 
rejonie Stalingradu toczyły się największe boje o wolność. Każdy czas zostawił 
trwale ślady na ziemi nadwolżańskiej. | czas burzy, i czas tworzenia. Na brze- 
gach rzeki widać pelne uroku stare cerkiewki a obok — nowoczesne stocznie, 
rodzące chleb pola i kurhan Mamaja — pomnik ludzi poległych w obronie 
ziemi. Czas rodzi zawody, których przedtem nie było. Czy jednak dzisiejszy 
kapitan poduszkowca nie jest potomkiem burłaków woliańskich, albo robotnik 
w stoczni — dawnych szkutników? 


Leniwie toczy swe wody małka rosyjskich rzek... 


W lokalu Komitetu Osiedlowego 
Nr 4 Warszawa-Ochota kolejka. 
Dziś właśnie przyjmuje radna 
Zdzisława Zgrzymska. 


O pokoju weszłu starsza kobie: 
1a. Nerwowo obejrzała się za 
siebie i nie siadając pochyliła 
do ucha radnej: — Proszę pani, 
u mnie w domu ktoś bez przerwy 
gra. Mówiłam sąsiadom, ale oni tylko 
ramionami wzruszali. Czuję, że chcą 
mnie wykończyć. 
— Ale kto, proszę pani? — radna 
spodziewała się, że są lo sąsiedzkie 
dokuczania. 


— Oni — szepnęła tajemniczo in- 
teresantka i podreptała do drzwi. 
— Niech pani będzie spokojna. 


sprawdzę to przeź opiekuna społecz- 
nego, podejrzewałaum, starsza pani 
cierpi na. manię prześladowczą. Ta 
pewnie z samotności — dodała — 
kiedy za kobietą zamknęły się drzwi. 


Opieku nad starszymi ludźmi 
jest jednym % większych proble- 
mów do rozwiązania. Na Ochocie 


działają trzy domy dziennego pobytu, 
w których emeryci i renciści mogą 
otrzymać posiłki, poczytać gazety 
czy posłuchać radiu. Miejsc jest za- 
ledwie 160, a chętnych wielu. Na 154 
tys. mieszkańców Ochoty ponud 24 
tys. to ludzie w wieku poprodukcyj- 
nym. Ciągle jest zbyt mało klubów 
czy świetlic osiedlowych, w których 
seniorzy mogliby się spotykać, wypić 
herbatę, kawę czy nawet potańczyć. 

Następna sprawa dotyczyła szyb- 
szego otrzymania mieszkania. Nastę- 
pna również. 


DO SAMEGO DIABŁA DOTRĘ... 


— Ja jestem w Komisji Zdrowia 
i Opieki Socjalnej, więc właściwie 
mieszkaniami się nie zajmuję. Ale 
wyborcy sądzą, że powinnam się in- 
teresować wszystkimi ich sprawami. 
I w sprawach mieszkań przychodzą 
także 

Kiedyś na dyżur zgłosiła się 40-let- 
nia kobieta, utykająca na nogę. I od 
razu w płacz. „Pani radna, niech pa- 
ni pomoże!'. Okazało się, że 17 lat 
czekała w spółdzielni na mieszkanie, 
wynajmując pokój u jakiejś rodziny. 
Bo zawsze był ktoś, kto miał dzieci 


12, 0 PE RÓG OTCA "RZ GR: 

i jego potrzeby były pilniejsze. Ona, 
samotna kobieta, czekała. A tak mo- 
że gdyby miała mieszkanie, to życie 
by sobie ułożyła. 

Radna Zgrzymska, prawie tak jak 
każda kobieta, chciałaby widzieć 
wszystkich, dookoła z rodzinami. 
dziećmi, samotnych traktując jako 
kandydatów do stanu małżeńskiego. 

— Ja, pani redaktor mam szczęśli- 
wą rękę. Wydałam za mąż nie jedną 
i chwalą sobie do dziś. Żadna z „mo- 
ich” par się nie rozeszła. 

— ..Tak sobie dumałam przez dwa 
dni, jak to mieszkanie załatwić, aż 
wreszcie powiedziałam sobie: Pójdę 
do prezydenta miasta. Bo ja, jak 
mam rację, to do samego diabła do- 
trę. 

W tym momencie na twarzy radnej 
malowała się determinacja i zdecy- 
dowanie. 


— ..Wchodzę, trochę podenerwo- 


wana i prawie jednym: tchem trzepię 


swoją prośbę. Czy prezydent coś z 
mojej gadaniny zrozumiał, nie wiem. 
Ale że podanie złożyłam, to z pisma 
mógł się wszystkiego dowiedzieć. 
Moja podopieczna w ciągu miesiąca 
dostała mieszkanie. 

Pani Zdzisława, promieniejąc du- 
mą, z wdziękiem poprawiała kołnie- 
rzyk kasaka. 

— Sama sobie uszyłam. Kursy w 
Lidze Kobiet skończyłam i teraz 
wszystko sobie szyję. Robię także na 
drutach, szydełkuję, wyszywam, haf- 
tuję, ai fryzurę oraz manicure zrobię. 
Żebym nie wiem jak przyszła zmę- 
czona po zebraniu czy z dyżuru przy 
wnuczku, to zawsze znajdę czas i si- 
ły, aby posprzątać mieszkanie i o sie- 
bie zadbać. 

Istotnie, moja rozmówczyni wyglą- 
da na kobietę zadbaną, wręcz wypie- 
lęgnowaną, i trudno uwierzyć, że 


pracuje zawodowo, pełniąc wiele 
funkcji społecznych, mając przy tym 
rodzinę z małym wnuczkiem na cze: 
le. A już ta ilość posiadanych umie- 
Jętności wprawia mnie w lekkie o- 
szołomienie 


LUBIĘ SOBIE POTAŃCZYĆ... 


— Teraz w domu to tylko zajmu- 
ję się rodziną. 

A pamiętam, kiedy mieszkaliś- 
my w Bydgoszczy, to w jednym po- 
koju ja prowadzilam zebranie Ligi 
Kobiet, a w drugim mąż bawili dzieci 
— moje i koleżanek. Wiedy też, Jako 
łona wojskowcgo mieszkałam w ob- 
rębie jednostki. I któregoś dnia przy” 


chodzi do mnie dowódca I mówi: 
„Pani Zgrzymska, zespół taneczny 
musimy stworzyć, bo za pięć dni 


konkurs”, Zgodzilam się. Codziennie 
na próby z dzieckiem przychodziłam. 
1 proszę sobie wyobrazić, mój zespół 
zajął drugie miejsce na krajowym 
przeglądzie wojsk lotniczych! Ja o- 
czywiście też tańczyłam, choć (eraz 
trudno w to uwierzyć — i tu popa- 
trzyła znacząco na swoją dosyć kor 
pulentną figurę 

— Ale teraz też lubię sobie potań- 
czyć. W karnawale to prawie w każ- 
dą sobotę zabawy organizuję. W zi- 
mie zabawy, w lecie wyprawy na 
grzyby. 

Mój mąż pojeść sobie dobrze lubi, 
to w domu muszą być i grzybki, i 
konfitury, i ogórki marynowane. 
Działkę mamy, to wszystko można 
zrobić. A galaretkę to robię z suro- 
wych czarnych porzeczek. Przepusz- 
czam przez maszynkę, taką za 100 
złotych. Potem do słoików i w zimę 
są jak świeże... 

Był to początek naszej rozmowy 
o walorach domowych przetworów, 
a także ciast, mięs i innych smacz- 
nych rzeczy, które moźna zrobić tyl- 
ko w domu. Rezultat był taki, że dos- 
tałam przepis na babkę biszkoptową 
oraz jabłka w cieście, które bardzo 
prosto można przyrządzić na kolację. 
„Ciasto takie jak na naleśniki i po- 
krojone jabłka — potem tylko cu- 
krem posypać i pycha”. 


WIĘCEJ TROSKI 


— Nieraz na zebranie koła wezmę 
trochę galaretki z czarnych porzeczek 


i moje panie nio mor. 


No i przyjemniej RAJ ROW 
wet o (rudnych s, _ Poza 
wszystkie członkinie.” Wach 
emeryturze, skarżą wj A tóra | 
lekarza się dostać, 4, ż6 N 
czywistą dla każdego est w 
wymaga większej tro: K) l 
I tym samym częstszygy! IM 
karzy. Tymczasem My wj 
Statystyki wykazują, ley 
Jęć pacjentów przez r, licy 
poza okresami wzmożą ty 
walności, wynosi 200 seb. 4 
w czasie przeznaczony, SM 


dlą „| 
chorego lekarz musi przyją b 
4, 


Sytuacja poprawila się lrnl 
wybudowano trzy nowa | "lą 
Mimo to, lekarzy jest c1.% 
A z prognoz demogralic (D 
ka, że liczba osób w wieky/M 
cyjnym ma tendencje wy, 
Nieraz też się skarżą, na 
mość pielęgniarek. Kieg,% 
jedna z koleżanek, inwalidy, 
karza, że dostala krwotoky 


Fogą 


o pomoc. Telefon odbiera pls, 

ka i sucho informuje wPronył 

do lekarza, to on pomoże” |” 

kając na odpowiedź odl, 

chawkę. Całkiem bez serca! 
Moja rozmówczyni aż 

ła, Wyglądała tak, jakby 

miar nauczyć pielęgnia 

ści przy nomocy parasolki y 


wiedzieć, że wynik starc 
mnie jasny 

— „.A zwrócić takiej uw, 
obrazi I odejdzie z pracy. Ni, 
tu pracować, to pójdzie gdzie 
bo pielęgniarek brakuje. A 
dziej w szpitalach, bo praa 
i są dyżury nocne. 

Ale... ale... Janusz pewnie 
naszykowałam obiad, 
zajmie się swoimi nagrania» 
świecie zapomina. 

W radnej znów odezwał 
spodyni domowa. Niecierp 
glądała na zegarek. Do końc 
ru było piętnaście minut 

— [Ile lat ma syn? 

— Dwadzieścia osiem — 
machinalnie, myśląc zapewn 
trzeba będzie poprasować 
A jak czasu starczy, to i b 
dla wnuczka skończy wyszy 

BOŻENA ZWOIL 
Zdjęcie: J. Lopu 


ale gł 


Z 


Dia 
chcącego 
nic 
trudnego 


Wszystko zaczęło się czte- tak 


ry lata temu, kiedy harce- 
rze z tzw. „Białego Szczę- 


" F : już od 20 bagnach krakowskiego zalewu ła, że tak dobrze utrzymanej ło- 
pu działającego ju sh _ odkryli zupełnie przypadkowo za- dzi nie widziała już od dawna! nego”, a 
lat (13 stycznia minęła z topioną łódź. Sądząc po jej Były to jednak tylko złudzenia. 
rat „okrągła”” rocznica) Przy _ prezentacji” leżała tam już  „Turystka” rzeczywiście wyglą-  przeciekającej 
bardzo długo. Wspólnymi siłami dała bardzo ładnie, ale... tylko wakacje, na 


Technikum Energetycznym 
w Krakowie, postanowili 
założyć klub żeglarski. 

— Najwyższy czas — 
stwierdzili — przesiąść się z 
kajaków na prawdziwe ło- 
dzie. 


Jak się potem okazało, wcale 
nie było to takie proste. „Sprzęt 
żeglarski był na młodzieżową 
kieszeń za drogi. Sumy uzbiera- 
ne ze sprzedanej makulatury i 
złomu okazały się śmiesznie ma- 
łe w porównaniu z ogromnymi 
kEaami nowej łodzi. M końcu 
po długich poszukiwaniach „wy- 
trząśnięto'” skądś starą, używaną 
łódkę. Była całkiem spróchniała 
i zniszczona, więc harcerze przez 
wiele godzin dziennie oblegali 
teraz warsztat  szkutniczy Mło- 
dzieżowego Domu Kultury. Mimo 
że pracowali jak szaleni, „efek- 
tów jakoś nie było widać. Po 
póltorarocznej dłubaninie pod- 
dali się. Łódź okazała się zbyt 
stara, aby można ją. było do- 
prowadzić do stanu używalności. 
Wtedy myśleli, że na tym zo- 
kończy się ich żeglarska dzio- 
łolność. Ale nagle... - - 

— Chłopaki, słuchajcie, moze: 
my naprawdę za bezcen, kupić 
trochę używanego „Pirata 1! No, 
oczywiście trzeba będzie go pod- 

reperować, ale rzecz jest na- 

prawdę do zrobienia. 4 

— „Pirat” okazał się nie tro- 
chę, ale bardzo używany i procy 
przy nim było huk. Czerwiec zbli- 
żał się miłowymi krokami, a wraz 

z nim obóz. Popłynęli tego lata 
| „Piratem” do Mikołajek. 

- Jeden „Pirat” to było jed- 
NE stanowczo za mało jak na 


bai 


liczny 


odtransportowali ją do wodne- 


RÓŻNICA MIĘDZY „DURSZLAKIEM” A „KALOSZEM” 


czyli © urzeczywistnieniu marzeń 


wiosennych „Białych Regat Hufca Śródmieście” 
prawdopodobnie na Zalewie Krakowskim. 


, które odbędą 


wyglądała. Kiedy znalazła się na 


_ Może już za kilka lat krakowscy wodniacy będą uczestniczyć w 
takich jak te na zdjęciu regatach. Na razie trwają przygotowania do 


się 


„rzyliśmy, 


klub żeglarski (bo go szpitala, czyli do warsztatu wodzie, zaczęła od razu prze- 
chętnych przybywało z roku na / szkutniczego. Kiedy po pewnym  ciekać. Mimo codziennych prze- 
rok). | wtedy jeszcze raz uśmie- czasie  rejestrowano „Turystkę”,  glądów nie udało się jej napra- 
chnęło się do nich szczęście. Na komisja jednomyślnie stwierdzi- wić. Ale, jak mówi przysłowie — 


„dla chcącego nie ma nic trud- 
krakowscy harcerze 
bardzo chcieli. Pływali więc na 

„Turystce” całe 
zmianę wylewając 
wcdę. 

— „Turystka” została zaliczona 
do klasy „durszlaków” opowiada 
Tomek. — W naszym wodniackim 
języku znaczy to, że cała równo- 
miernie przeciekała. Gdyby mia- 
la na przykład jedną dziurę, na- 
leżałaby do klasy „kaloszy”. 


Ubiegłoroczne wakacje zapo- 
wiadały się bardzo ciekawie. 
Chłopcy i dziewczęta — jest ich 
w klubie czterdziestka — opraco- 
wali dokładnie całą trasę „pły- 
wającego” obozu. Mieli płynąć 
z Rucianego-Nidy do Mikołajek, 
stamtąd przez Giżycko do Wę- 
gorzewa. Wrocać postanowili tą 
samą trasq. 

— Teraz widzimy — mówią — 
że nie wszystko było przemyśl 
ne dokładnie. Po pierwsze, mie- 
liśmy za słaby sprzęt. Przecie- 
kający „Pirat” i „Turystka”, do 
tego „Słomka” wypożyczona z 
AŻS, to zbyt słaba „flota”, jak 
na tak długą trasę. Ale w koń- 
cu człowiek uczy się na blę- 
dach. 


Mimo słabego sprzętu humory 
dopisywały i to jakoś ich trzy- 
mało. Przez cały miesiąc mieli 
tylko jedną wywrotkę, co dowo- 
dzi wielkich umiejętności żeglar- 
skich. Nie na darmo, aż pięć 
osób klubu posiada stopień ster- 
nika! Teraz starają się o' patent 
drużyny wodnej, ponieważ za rok 
ACE Ale o tym za chwi- 
Ę. 


Niedawno wybrali się do Wy- 
twórni Turystycznego Sprzętu 
Wodnego w Chojnicach. 


- Prawdę mówiąc, to nie wie- 
że coś nam się uda 


załatwić. Mieliśmy niewiele pie- 
niędzy, tylko to, co zarobiliśmy 
na sprzedaży bombek na choin- 
kę. Przyszliśmy więc do wytwór- 
ni z prawie pustymi rękami, a 
wyszliśmy... z dwoma nowiuten- 
kimi kadłubami łodzi. Kupiliśmy 
je dosłownie za grosze. 


W ogóle krakowscy wodniacy 
wykazują niebywały spryt, jeśli 
chodzi o organizowanie sprzętu 
żeglarskiego. Opracowali nawet 
somi metodę odnawiania starych 
lodzi. Pokrywa się je laminatem, 
czyli matą szklaną, przesyconą 
żywicą poliestrową. Ale o te sta- 
re łodzie też nie jest tak łatwo 
Ostatnie poszukiwania na Wy- 
brzeżu nie dały żadnych rezulta- 
tów. Widocznie chętnych na sta- 
re łódki jest o wiele więcej. 


Wracając do ich planów na 
rek przyszły, to są one ogrom- 
ne. Na razie wszystko leży w 
sferze planów, ale kto wie... Ni 
mniej ni więcej tylko postanowili 
urządzić prawdziwy rejs daleko- 
morski aż do Zatoki Gwinejskiej. 
Oczywiście wszystko jest jeszcze 
do ustalenia, a jeszcze więcej... 
do zrobienia. Po pierwsze musi 
się znaleźć wśród załogi ktoś ze 
stopniem sternika morskiego lub 
sternika jachtowego, posiadający 
odpowiedni staż. Poza tym spra- 
wa sprzętu — obecnie klub dy- 
sponuje trzema łodziami. To są 
na razie plany. Natomiast na 
pewno wiadomo już, że wiosną 
po raz pierwszy, właśnie z ich 
inicjatywy, popłyną „Białe Re- 
goty Hufca Śródmieście”. Pracy 
przy ich organizowaniu jest nie- 
mało, bo wszystko musi być za- 
pięte na ostatni guzik! 


— Dobrało się nas kilku wa- 
riantów — mówią o sobie — któ- 
rzy koniecznie chcą coś zrobić. 
Chcielibyśmy zarazić i innych 
manią żeglowania, bo jest to 
naprawdę przepiękny sport. 


ANNA CHEŃSKA 
Zdjęcia: archiwum 
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_ Czy komuś z was zdarzyło się o- 
Ę glądać kiedykolwiek program arty- 
1 styczny o jednolitym charakterze 
tworzony przez zespoły o odmien- 
nych specjalnościach, pochodzące z 
różnych drużyn, szkół, a nawet miej- 
_ scowości? Mnie się to udało, a na- 
wet mogę powiedzieć z czystym su- 
mieniem, że był to dobry program, 
4.2 ER opracowywano go zaledwie 10 
dni. 
Rzecz się działa w. podkoszaliń- 
ej miejscowości w  Strzekęcinie 
" (wymawiaj jak: „chrząszcz brzmi w 
 trzeinie*), w pięknym, choć niesta- 
- tym pałacyku (1901 r.), w którym na 
_ co dzień mieści się Internat Techni- 
kum Budowlanego, a w czasie ferii 
— trwało zimowisko drużyn artystycz- 
nych woj. koszalińskiego. Ściśle, pre- 
_ zentowało się tu Drawsko Pomor- 
Ę: kie, Koszalin, Karlin, Szczecinek i 
ołobrzeg. 


__ Wreszcie mamy ich razem 


ra Tak brzmiały pierwsze słowa kuv- 
mendanta zimowiska i chyba trud- 
no lepiej i krócej wyrazić intencję 


zorientowania, jakimi 
dysponuje Komenda 
lorągwi, a już taka możliwość po- 
wnania i wyrównywania poziomu 
ym zespołom nie zdarza się 
ktycznie nigdy. Trudno bowiem 


ZESTAW 3 


r jozcw, ćwiczeń ze skakanką należy 
lub polki rytmie marsza, krakowiaka 


bPw. 


UB AlmwIU 


lobra rzecz 


Taniec, muzyka, piosenka 


> 


to robić dajmy na w w Wakcie trwa- 
nia eliminacji wojewódzkich. 

Niewątpliwie gwiazdami były tu 
dwa zespoły, które brały udział w 
ogólnopolskim Harcerskim Festiwalu 
Kultury Młodzieży Szkolnej Kielce 
75: chór z Kołobrzegu „Gaptusie”, 
— zdobywca szeregu wyróżnień, a 
przede wszystkim „Srebrne  Jodły” 
i zespół mandolinistów  „Bąki” z 
Drawska Pomorskiego. Oba zespoły 
w Kielcach po raz pierwszy zetknę- 
ły się z „konkurencją” z terenu ca- 
łej Polski, przy czym „Gaptusie” na 
przekór samemu imieniu wyszły z 
tej próby zwycięsko, a  „Bąki” z 
mocnym postanowieniem  dopraco- 
wania się repertuaru, którym prze- 
wyższą nawet harcerzy mandolini- 
stów, będących zarazem uczniami 
szkół muzycznych. Trzeba dodać, że 
mają nad nimi swoistą przewagę, bo 
oprócz mandolin używają również 
bardzo nietypowych, wymyślnych 
instrumentów. 


Droga do sukcesów 


O „Bąkach”: Zaczęło się to od ży- 
ciowej pasji kierownika zespołu — 
dyrektora ich szkoły, pana Ponia- 
towskiego, który zakochał się w mu- 
zyce. Potrafił grać na wszystkim, 
czego się dotknął. Nic dziwnego, że 
zaraził tą miłością swój zastęp. O- 
statnio np. kupił kilkanaście lemie- 


wo; 4 — RR w bok, skakanka lużno zwi- 
so za tułowiem; 5—8 — cztery cwały kra- 
kowiaka bokiem przez skakankę kręconą 
w przód; 9—12 — cztery podskoki obunóż 
w miejscu przez skakankę kręconq w 
przód (Rys. 2). Uwaga: po opanowaniu 
cwału przez skakankę kręconą w przód, 
ćwiczyć to samo kręcąc skakankę w tył. 
Powtórzyć minimum sześć razy. Cwał 
wykonywać w lewą i prawą stronę. 


lil. P.w. — postawa, RR w bok, skakan- 
ka zwisa lużno przed sobą: 1—4 — prze- 
skoki z odbicia jednonóż lub obunóż 
przez skakankę kręconą w tył, RR przez 
cały czas skrzyżowane przed sobą. Dla 
ułatwienia można wykonać jeden prze- 
skok RR w bok, drugi — RR skrzyżnie 
przed sobą (Rys. 3). Ćwiczenie pow- 
tarzamy minimum dziesięć razy. 

IV. P.w. — wspięcie obunóż, RR ze 
skakanką w bok w prawo, głowa w le- 
wo: 1-2 — krok lewą nogą w bok i obrót 
na niej o 180 st. lub więcej, w górę w 
tył w prawo; 3-4 — krok PR w przód i 


szy = Lakich najzwyklejszych rolni- 
czych narzędzi i odpowiednio naci- 
nając zamienił je... w świetne instru 
menty, na których możnu WYArAC 
niejedną skomplikowamą melodię 
Skonstruował 162 własnym przemy. 
ulem orany cymbały i ksylolon 
Jest więc na czym grać, a każdy z 
członków ll-osobowego zespołu ru 
dzi sobie z tymi instrumentami za: 
pelnie dobrze 


O „Gaptusiach”;: W lym wypadku 
nie można mówić o samolstnym zor 
Ranizowaniu się osób „zauroczonych” 
śpiewaniem. Był to odzew na wiel 
ką potrzebę harcerzy z Kołobrzegu 
(chociaż nie tylko). No i siedem lat 
iemu po raz pierwszy zaczęto przy 
zapisach do pierwszej klusy spraw= 


dzać słuch muzyczny kandydatów 
%4 najzdolniejszych utworzono mu 
zyczną klasę i tak powstał trzon 
dzisiejszego 100-080bowego chóru 


Kiedyś „Gaptusie” przed każdym 
występem miały taką tremę, że za- 
pominały wciąż o koniecznych akce 
soriach. Stąd nazwa. Teraz uważają, 
że śmiało można ich nazywać „Re- 
zolutkami”, ale pieszczotliwe okre- 
ślenie „Gaptusie” już do nich przy- 
lgnęło. 


Pracując 
— odpoczywamy najlepiej 


Jak wykorzystać najpełniej le 
krótkie dwa tygodnie, żeby odpo- 
cząć, a jednocześnie wynieść z tego 
spotkania jak najwięcej korzyści? 
Odpowiedzią jest właśnie wspólny 
program artystyczny. Przygotowanie 
go było zarazem i pracą, i zabawą 
Ważne, że postanowili go zrobić nie 
dla publiczności, ale dla siebie sa- 
mych. Możliwości były duże. Do 
śpiewania był chór i dwa zespoły 
wokalne ze Szczecina, do tańca dwa 
zespoły taneczne; starszy i bardziej 
doświadczony zespół z Kalisza, a tak- 
że zespół, który istnieje zaledwie od 
dwóch lat, z Karlina. Ten ostatni 
słynie z pięknych strojów kaszub- 
skich i warmińskich, które harcerze 
sami sobie uszyli i wyhaftowali. Do 
grania — orkiestra podwórkowa w 
składzie mieszanym i „Bąki”. Co- 
dzienne próby kończyły się zazwy- 
czaj wspólną zabawą przy muzyce. 
W końcu wszystko było zapięte na 
ostatni guzik, każde wejście dokład- 
nie zaplanowane. Nie przyszło to ła- 
two. Nie ma bowiem bardziej o- 
strych krytyków niż dzieci i mło- 
dzież, a szczególnie jeśli wszyscy są 


odbiciem z niej skok bieżny przez ska- 
kankę kręconq w przód (podczas sko- 
ku NN proste); 5—6 — powtórzyć 3-4 
(Rys. 4). UWAGA: jeżeli ćwiczenie 1-2 
będzie zbyt trudne należy najpierw ćwi- 
czyć w biegu po łuku małego koła. Ćwi- 
czenie powtórzyć sześć razy. 


V. P.w. — wspięcie obunóż, RR w bok, 
skakanka zwisa lużno z tyłu: 1 — krok 
PN w przód i odbiciem z niej przeskok 
przez skakankę kręconq w przód z jed- 
noczesnym wymachem LN prostej w gó- 
rę; 2 — podskok na PN przez skakankę 
kręconą w przód z jednoczesnym prze- 
machem LN prostej w tył (Rys. 5); 3-4 
— jak 1-2 zaczynając krok LN. Ćwicze- 
nie powtórzyć minimum osiem razy. Po 
wykonaniu wyżej podanego ćwiczenia 
można wykonywać przeskok z wyma- 
chem nogi w przód i przemachem jej w 
tył podczas jednego kręcenia skakanki. 


dr KRYSTYNA SZCZEPAŃSKA 
dr CZESŁAWA TUKIENDORF 


wtystami, Czasem załamywał się 
«los I pojawiała się chęć ucieczki w 
mysia dziurę przed tymi, którym, 
wydawałoby się, zawsze się udaje 


Nie tylko mniej znane zespoły ko 


rzymtały z doświadczeń tych ba 


dziej bywałych, wszyscy uczyli mię 


jedni od drugich. Znamienne są ało 


wu Kasi ze „Śplewających Słowi 
ków' ae Szczedlnka: „Jak tylko u 
słyszeliśmy w wykonaniu innych 


fQrup jakąś piosenkę, która 
podoba, 
pląs uczymy się go i opracowu 
jemy po Robimy to nie 
tylko po to, bu wzbogacić 
pertuar, ale żeby mieć przyjemność, 


nam sią 


czy zobaczymy  efeklowny 
swojemu 


awój re 


że umiemy 
wszystko, no i 
rozmaicić np 


zatańczyć i zaśpiewać 
żeby mieć 


wieczorne ognisko o 


czym u 


bozowe, czy niespodziewanie zorgu 


nizowany kominek 


Artyści — harcerze 
Muszę powiedzieć, że obserwowa 
lam prace i zabawy na zimowisku 
w Strzekęcinie z dużą przyjemno 
ścią. Chciałabym się też podpisać o 
sobiście pod piosenką „W Strzekęci 
nie — dobra ułożoną przez 
młodzież i spontanicznie odśpiewaną 
na zakończenie zimowiska Mam 
tylko jedną wątpliwość. Z pewnością 
najsilniejszym bodźcem działania 
młodzieży była chęć jak najlepszego 
przygotowania się na festiwal — 
Kielce 76. Wszyscy wiedzieli, jak 
tam było w zeszłym roku. Bywalcy 
dzielili się wrażeniami. Wspólnie o- 
glądano filmy nakręcone w czasie 
trwania Festiwalu. Tylko, że nie tak 
dawno jeszcze artystą w harcer- 
stwie był każdy, kto tylko chciał i 
miał coś do powiedzenia lub poka- 
zania. Nie zwalniało go to jednak od 
obowiązków zwykłego harcerza. W 
Strzekęcinie wszyscy byli artystami. 
Ich działalność harcerska koncentro- 
wała się wyłącznie na pracy arty- 
stycznej. Niewątpliwie prowadzi to 
do ostągania lepszych efektów i te 
drużyny będą z pewnością chlubą 
dla reszty swoich kolegów. Może to 
trochę pytanie na wyrost, ale czy 
teraz harcerze zaczną się dzielić na 
artystów i nieartystów ? 


EWA BIELSKA 


Zdjęcia: M. Szymański 


DLACZEGO NIE MOŻNA 
ZAŁOŻYĆ SEKCJI? 


Jestem uczennicą klasy V, Moje i 
moich koleżanek hobby, to gimnastyka 
artystyczna. Posiadamy już niemałe u- 
miejętności w tym sporcie, ale do 
ćwiczeń z przyborami nie mamy wa- 
runków w domach. W lecie ćwiczymy 
na polanie. 

Zgłaszałyśmy tę sprawę do samorzą- 
du szkolnego, ale bez skutku. A 
chciałybyśmy mieć swoją sekcję, w 
której można by ćwiczyć z przybora- 
mi. 

Smutna z Międzylesia 

Od redakcji: Spróbujcie jeszcze raz. 
Zwróćcie się tym razem do nauczycie- 
la wychowania fizycznego. Jesteśmy 
przekonani, że pomoże Wam w zorga- 
nizowaniu sekcji i w opanowaniu 
trudniejszych ćwiczeń. 


Chęć i możliwości 


W jednym numerów „ŚM* 
ukazał się w ramce adres M, To- 
maszewnkiego z Lodzi, który wy* 


raźnie napisal, że szuka przyja 
cióŁ Wiąc ja z koleżanką posta- 
nowilyśmy da niego napisać, 
Czekamy już długo na odpo- 
wiedź, ale bez skutku, Bardzo 
mas lo zdenerwowalo. Jeśli ktoś 


nie ma chęci korespondować, to 
po co w ogóle podaje swój adres? 
Jak można postąpować w ten 
podób? Co o tym sqadzi redak- 
cja? 


Ala 


Od redakcji: Jesteśmy pewni, 
że chłopak z Lodzi otrzymał kil- 
kasct listów (przecież nie tylko 
Wy dwie napisałyście do niego) 
i po prostu „zbankrulowalby” | 
czasowo, j finansowo (znaczki!). 
gdyby ma wszystkie listy zech- 
clał odpisać! 

Jesteśmy zatem zdania, że po- 
winnyście mu wybaczyć 


Problem jedynaków 


Jestem jedynaczką, mam 15 lat 
męczy mnie pewien 
dlaczego  jedynacy 
są inaczej przez ró- 
ików? Na podwórku wiele 


wszyscy są tacy. 
M, S.. Sosnowiec 


Kultura słowu 
obowiązuje wszystkich 


Po przeczyt 
Joli pt. 


w 
dzice się zd 
brzydkie słowa 
też tak mów 
niśmy ape 
cie kulturaln 


tylko 
bierzemy pr 
samych! Rodzice pracują 
po południu nie ma ic 
i nie wiedzą, co robir 
jesteśmy. A czy 
nie operujemy 
słowniczkiem 
czerpnięty z domu! 
sząc na wywiadówkach 
zycieli jacy naprawdę  jesteś- 
my, łapią się za głowę, bo myślą. 
że jesteśmy „aniołkami'* 
Małgorzata M 
z Białegostoku 


Rodzice sły- 
od nau- 


= — _ 1 


0 „drodz 10 ROiy 
Jestem uczniem Zbiorczej 
Szkoły Gminnej im. Gustawa 


Morcinka w Poczesnej. Wpraw- 
dzie nie dojeżdżam do szkoły, bo 
mieszkam na miejscu, ale wiem 
jak jest zorganizowane dojeż- 
dżanie uczniów. Sprawą tą zaję- 
ło się przedsiębiorstwo KRZ 
„Osiny*. Codziennie o godzinie 
7.30 wyruszają samochody do 
Słowika, Karwinowa i Bargłowa, 
skąd przywożą czekających tam 
uczniów. Nikt nie jest więc zda- 
ny na łaskę losu i nie czeka na 
okazję. Ale jest i druga strona 
medalu. Uczniowie dojeżdżający 
tracą niekiedy dużo czasu czeka- 
jąc na lekcje. Niektórzy rozpo- 
czynają zajęcia dopiero o 10.55, 
a samochody przywożą ich już 
przed 8. Podobnie jest po lek- 
cjach — niektórzy kończą np. o 
12.30, a odjazd do domów jest n 
godzinie 15 


S.SZ. 


Od redakcji: Uczniowie dojeż- 
lżający na pewno mogą korzy- 
słać ze świetlicy i godziny ocze- 
kiwania wykorzystują na przy- 
gotowanie lekcji. 


W liscie z 
domu napisałam 
my w 3 kwaterach po kilka 
pokojów w każdej”. Siostra 
wyśmiała mnie, że nie po- 


do 
„mieszka - 


wycieczki 


kojów lecz pokoi. Jak być 
powinno? 2) Byłam w Za- 
kopanem czy Zakopanym? 
J) Jak się mówi: winien 
czy winny? 4) Czy koleżan- 
ki nie umieją czy nie umiq? 
5) Powinniście przywyc już 
do tego czy przywyknąć? 6) 
Co to znaczy: „W tej kon- 
kurencji miejsce pierwsze 
zajęli ekzekwo dwaj za- 
wodnicy'? Jak się ten wy- 
raz pisze i co on znaczy? 


— Ania ze Skierniewic 


1) Sioslrze powiedziała- 
bym. że ten się śmieje, kto 
się śmieje ostatni. A ostal- 
nio coraz wyraźniejsza jest 
tendencja do dawania rze- 
czownikom zakończonym na 
-] końcówki -ów w dopełnia- 
czu liczbv mnogiej. Część 
wyrazów tej grupy przybie- 
ra wyłącznie -ów (np. oby- 
czajów, krajów, nastrojów. 
strojów, napojów). część zaś 
może mieć także końcówkę 
-i (np. naboi — nabojów, 
słoi — słojów. (urniei — 
turniejów. a w końcu pokoi 
— pokojów). Nie ma ani 
jednego wyrazu zakończo- 
nego na -j, który przybie- 
rałby tylko końcówkę -i. Tv 
nie tylko nie popełniłaś 
błędu, ale bardzo dobrze 
wyczułaś, w jakim kierun- 
ku idą zmiany w języku. 2) 
w Zakopanem. 3) Winien — 
w znaczeniu powinien. W 
znaczeniu: „taki. który 
nosi winę* polecam formę 
winny, gdyż takie 
przymiotników jak 
zdrów, gotów, ciekaw. 
dzien. wesół. pewien, 
kaw — są przeżyltkowe. czy- 
li żegnamy się z nimi powo- 
li. Brzmią literacko. 4) Ko- 
niecznie umieją, tak samo 
jak rozumieją, ale nie lu- 
bieją, lecz lubią. 5) Przy- 
wyknąć. 6) Termin łaciński 
ex aequo (wym  eksekwo) 
znaczy: jednakowo, w ten 
sam sposób, w równej mie- 
rze, na równi, równo. Obaj 
zawodnicy musieli uzyskać 
ten sam wynik i dlatego 0- 
ceniono ich jednakowo 
przyznając jednemu i dru- 
giemu to samo miejsce. 


po- 


postaci 
winien 
go 

łas- 


Mam dwa pytania: 1) 
Probówka czy próbówka? 
2) Organa milicji czy orga- 
ny milicji? Jeśli organa, to 
dlaczego mówi się, że w O- 


liwie są organy? 
— Wilga 


l) Probówka. 2) Organa 
milicji, organa władzy. Mia- 
nownik liczby mnogiej vze- 
czownika organ brzmi or- 
gany, jeśli chodzi o część 
ciała albo o pismo (nP. 0!- 
gany wewnętrzne, miejsco” 
we organy prasowe) w 
znaczeniu instytucji , wyraź 
ten otrzymuje końcówkę 
-a (organa władzy, milicji. 
sprawiedliwości). Organy ź 
katedry oliwskiej z żadnym 
organem nie mają nic 
wspólnego. chociażby z te 
go względu. że w ogóle nie 

posiadają liczby pojedyn- 

czej. 
Wasza mgr KROPECZKA 


CZTERECH 
KÓŁKACH 


VAUXHALL 
CHEVETTE 


OHATERKA filmu, Ol- 

ga — pełnoletnia już 

wychowanka Domu 
Dziecka, postanawia odnależć 
swą matkę, po której został 
wątły ślad, list w którym 
zrieka się swych praw do 
córki, list z adresem nadaw- 
cy. Na spotkanie z matką 
dziewczyna decyduje się w 
momencie, kiedy rozpoczęła 
już pracę jako robotnica i 
jest w pełni samodzielna. 
Kieruje się myślą, że nie ty- 
le matka jej, co może teraz 
ona matce, okaże się potrzeb- 
no. 

Adres okazuje się niepraw- 
dziwy. Mieszka tam osoba o 
łym samym imieniu i nazwi- 
sku, ale to nie matka. W 
taki sposób Ola — robotnica 
1 prowincji trafia do miesz- 
kania typowych moskiewskich 
inteligentów. Jelena Aleksie- 
jewna — jest głową rodziny. 
Prowadzi zespół baletowy, w 
którym tańczą też 2 jej cór- 
ki Ania i Gala. Jest to do- 
bra, mądra i pracowita ko- 
bieta, mająca w sobie wiele 
ciepła i subtelności. Nie od- 
trąca zdecydowanie przybyłej, 
bo współczuje jej i pragnie 
jej pomóc, tym bardziej że 
widzi różnicę pomiędzy Olą 
a jej własnymi córkami, któ- 
re wychowały się w zupełnie 
innych, cieplarnianych  wa- 
runkach. 


Rodzina Wasiliewych to do- 
skonale podpatrzona przez 
reżysera filmu — Siergieja 
Gierasimowa — galeria typów 
charakterystycznych dla wiel- 
komiejskiej inteligencji. Mąż 
— jest profesorem matema- 


angielskie zakłady sa- 

mochodowe VAUX- 
HALL od roku 1926 wchodzą 
w skłod potężnego amery- 
kańskiego koncernu samo- 
chodowego General Motors. 
Od roku 1975 produkują sa- 
mochód z marką CHEVETTE. 
Ciekawa jest historia powsta- 
nia tego samochodu i jego 
założenia koncepcyjne. Kon- 
cern General Motors w wy- 
niku ciągle wzrostajągych ko- 
sztów wytwarzania, które się 
jeszcze pogłębiły w okresie 


P orsieske w roku 1903 


pamiętnego kryzysu paliwo- 
wego, opracował już w roku 
1971 projekt samochodu o- 
znaczonego literą T. Samo- 
chód ten z  nieznacznymi 
zmianami, w tak zwanych 
wersjach regionalnych, miał 
być produkowany nieomal na 
całym świecie, tzn. wszędzie 
tam, gdzie istnieją filie kon- 
cernu, 

Wprowadzenie jednego zu- 
nifikowanego modelu miało 
wpłynąć na znaczne obniże- 
nie kosztów, o tym samym na 
zwiększenie zysków. Między 


baz wyrałnie 
bagałniko Dos; 
nika umożliwi, 
lajqca się 
bą 


w 
I 


Samochód ja 
wyetny uklad 
cły to, ia ; 
Głony jast 4 
dowy silnik 
«M słońc 
Silnik la 


irodnietwor 


30, suchego 


biegowej 


nitowanej skrry, 
lu napędowe: 
glównej, tyl 
la tylne 
Kola przed 
tawiastone sq 
wahaczach pon 
równej dlugo 


mi śrubowym 


rem przechyly 
du towiestony 
nej osi prowc 
innymi od roku 1972 wersja | ukladam im 
samochodu General Motors  resorowany 
oznaczona literą T jest pro- bowymi. 


dukowana w Brazylii z morką 
CHEVROLET CHEVETTE. VAU 
XHALL CHEVETTE jest kolej- 
ną wersją i posiada orygi 
nalnq, nowoczesną sylwetkę 
Przednia część samochodu, w 
której znajduje się silnik, jest 


znajdują się 
leskopowe 

tlumienia drą 
Kola przednie w, 
w hamulce ta 
ne w ham 
miary CHEV 


1 
% 


w swoisty — „płynny” sposób jące: dlugo J94 
uksztaltowano tak, że lącz-  rokość 1580 mm 
nie z przednimi reflektorami 1320 mm. Cieże 
i zderzakami stanowi nieomal wynosi 860 kC 


jednolitą całość 
jest 


Tyl samo- 


chodu silnie pochylony, 


maksymalna 


T 


Prząd 
ng, 


m 


PZ LA + 1 


ZENON DUTCH, 


tyki na wyższej uczelni. To 
człowiek słaby, błyskotliwy i 
zdolny, ale niezadowolony z 
własnego życia. Gra go do- 
skonały radziecki aktor Inno- 
kientij Smoktunowski.  Prze- 
wrażliwiony, zakompleksiony, 
jest przekonany o swoich 
zdolnościach i wiecznie nie- 
zadowolony, że pewne okoli- 


czności przeszkodziły mu w 
realizacjj bardzo ambitnych 
planów. A te okoliczności, 


widz czuje to doskonale, to 


EKRAN 


Trzecia 


po prostu slabość charakteru 
i brak woli. Dwie córki Wa- 
siliewów — choć prawie ró- 
wieśnice Oli są w poróowna- 
niu z nią bardzo niezaradne, 
rozpieszczone. Te wiotkie i 
śliczne modnisie, nie są by- 
najmniej wrogo nastawione 
do Oli, która przy nich wy- 
gląda na kanciastego i żle 
ubranego kopciuszka z pro- 
wincji, ale nie potrafią po- 
hamować swego rozdrażnie- 
nia, które wywoluje ona swą 
towarzyską niezręcznością, 


prostolinijnoś- 
na 


bezwzględną 
cią zakrawającą wprost 
niedelikatność. 

Ola w pewnym momencie 
zaczyna drażnić nie tylko ro- 
dzinę Wasiliewów, ale nawet 
widzów; wciąż popełnia gafy, 
ma nieopanowany język i 
ciągle wtyka nos w nie swoje 
sprawy. Cóż z tego, że po- 
stępuje zgodnie z własnym 
sumieniem, że ma szlachetne 
intencje, skoro przez brak 
taktu rari wszystkich. „Niech- 
ie się wreszcie odczepi” — 
mówi w pewnym momencie 
doprowadzony do  ostatecz- 
ności pan domu. 

Ale kiedy film się kończy 
sceną analogiczną do pierw. 
szej: Ola ze swymi skromny- 
mi prezentami wsiada do po- 
ciągu, by szukać znów swej 
matki, ogarniają nas reflek- 
sje. 

Braki Oli tłumaczy przecież 
świetnie jej biografia, jest z 
pewnością człowiekiem war- 
tościowym i prawym, brak 
jej było tylko ciepła i milo- 
ści. Może uleczy ją w Przy- 
szłości własne dziecko, a mo- 
że odnajdzie matkę, która 
będzie jej potrzebowała. 

A Wasiliewowie — są po 
prostu ludźmi z wadami i z 
zaletami. Mimo  nieporózu- 
mień rozumieją sytuację Oli, 
przejmują się jej losem i chcą 
jej pomóc. Może zresztą i ona 
im pomogła. Dobrze się cza- 
sem przejneć w oczach in- 
nych ludzi, (eb) 


| 


J 
A 


| nteresujące obserwacje 


AWANTUI 
SKRZYDLATY 


GOŚCI 


zachowania pta 


łówce'* nadesłał Wiesiek Nowicki z Warszaw 


szego klubu przygotował dla 


skrzydl 


dwa karmniki: jeden w kształcie prostopadłośc 


czony głównie dla sikor, 
formy o wymiarach 1,00 


rzystają najczęściej dzwońce, mazurki, 
garlice tureckie. Na krzaku bzu Wies 


słoninę. 
Pokarm złożony ze 
owsianych skrapianych c 


słoneczników 


i drugi, w postaci niec 
X 0,50 metra. Z karr 


pastewnych 
)lejem wysypuje zaw 


a w ciągu dnia tylko uzupełnia zapasy 


/iedzają 
20. Al 


Najczęściej od 
ich zwykle ok 
złożone z 42 ptaków 
jedzeniu spotkają się 
tychmiast za nają si 
wodników* równe, żad 
górę i rozpoczyna się regu 
j okładają skrzydłami 


w 


Są tc 


Pokonany osobnik 


jego stołówkę dzw 
e zimą 1972 roku pojawił 

najagresywniejsi goście. 

1 bitniejsze ptaki go gatu 
zajemnie przega 
en nie ustąpi. V 
larna powietrzna bi 


dlatuje 


skie drzewo, a zwycięzca powraca do karmnika. Dz 
czepiają też wróble, ale z reguły przegrywają 


Zdarza się jednak, że i w 


róbel musi ustąpić dzw 


Natomiast sikorki należą do najsłabszych spos 


odwiedzających karmniki 


Posiadły jednak zadz 


miejętność zdobywania pokarmu wśród silniejs 
rentów. Gdy dzwoniec korzystający z karmnika u 


bogatce złapanie ziarna słonecznika, 


niepostrzeżenie, pochwyc 
zdąży si 
łązce i rozkuwa łupinkę s 


jj GR 
4 


sikora stara * 


ić ziarno i uciec. Zanim 


zorientować, co się dzieje, sikora siedzi 


łonecznika. 


Sikora sosnówka i sikory modre, które zywia * 


słoniną, także wykazują 


niemałą odwagę. Gdy słoń, 


wia się dzwoniec, nic sobie z niego nie robią 
przeciwnym krańcu smakowitego kąska. 


We własnym gronie sikory są także 
wśród nich wiedzie sikora 


musi ustąpić agresywnie 


kory ubogie i sikora sosnówkz 


sikor bogatek i modrych, 


„Najspokojniejszymi gośćmi w moim karmi 
zurki. Prawie nigdy nie widziałem, aby się bity 


niały. Pamiętam też zach 


wojown 
bogatka, która jedn 
Nata 


pierw 


jszej sikorze modrej 
zawsze uznają 
gdyż są od nich słabsze 


owanie grubodzioba, kl0T" 


stołówkę zimą 1971/72. Najchętniej pożywial SK U gi 
dla_sikor. Był bezwzględny, wypędzał wszystki: dz 


sikory. 


Zauważyłem też, że najwięcej ptaków przył 
nach 7.20—9.00, Drugi szczyt wypada przed za 


— pisze Wiesiek. 


atuj 


„hodć 


A najdziwniejsze jest to, że karmnik Wieśka: 4 


al SK 


rzystają tak liczne i nietypowe ptaki (pożyw! sić 


wet dzięcioł mały i dzięcioł duży) — znajduj | 


złości 5 metrów od ruchl 
tramwaje! (mat) 


iwej ulicy Komarowa, W 


kó 


OLIMPIJSKI ALERT 
MŁODZIEZY 


SZANSA 
dla 
MILIONÓW 


„Nikogo z nas nie powinno zabrak- 5 
nąć na starcie zawodów sportowych. BA 
na spotkaniach z olimpijczykami. Po- | 
głębiajmy wiedzę o sporcie, uczesi- | 
niczmy czynnie w działalności Klu- 
bów Olimpijczyka. budujmy proste |] 
obiekty sportowe” — tak brzmi apel MR 
Olimpijskiego Alertu Młodzieży, któ- PB 
ry zainaugurowany został kilkanaście 
dni temu w Szczyrku. Ogłoszony 
przez FZSMP, GKKFiT oraz CRZZ 
skierowany jest do całej polskiej 
młodzieży i zaprasza ją do udziału w 
masowych zawodach. Nie jest ważne. 
kto będzie w nich zwyciężał, jedna- 
kowe szanse mają wszyscy. | najważ- 
niejsze, że wszystkim też pozostaje 
ogromna satysfakcja, jaką daje 
udział w alertowych imprezach. Cza- 
sami pierwszych, w życiu młodego 
zawodnika, sportowych zmaganiach. 


Zapraszamy do udziału! (zp) 


Zdjęcie: M. Zbikowski 


nah za H 


"gk 


tĘ. 
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Redaguje: WŁODZIMIERZ LEWIRSKI 
ŚŚ śov>ob 


uf! 

Glowa mi pęka! Od myślenia o 
czywiście. Otrzymałem list, na któ 
ry muszę odpisoć, Myślę już bli 
sko tydzień i nic nie mogę wymyślić 
Przeczytajcie zresztą sami 

Rzepie! Nazywamy się Elka i 
Zośka. Jesteśmy bliźniaczkami 
jak dwie krople wody. Pech, a 
może szczęśliwy traf zrządził, że 
nie jesteśmy w naszej klasie Jedy- 
nymi bliźniakami — prócz nas są 
jeszcze Zbyszek i Wojteł (też nie 
do rozpoznania). 

Dwie pary bliżnigt w jednej 
klasie, to już za wiele, a na do- 
miar złego Wojtek zapałał miłos- 
cią do Elki, a ja, z kolei do Zbysz- 
Ika. Teraz na spacery i do kina 
chodzimy we czwórkę, bo rozpo- 
znać się wzajemnie nie sposób! 
Może wyda ci się śmieszna ta cała 
historia, nam jednak nie do śmie- 
chu. Wojtek nie wierzy Elce, że G 
jest Elkq, a ja Zbyszka mylę wciąż 
z Wojtkiem. Poradź, Rzepie, co ro- 
bić, bo wszyscy wokół nas pękają 
ze śmiechu... 

Nawet Esmeraldzie,  specjalistce 
od dobrych i złych snów nie śniło 
się nic takiego! Sam Naczelny Re- 
daktor spocił się czytając ten list. 
Bliźniacy w całej Polsce!!! 
Zwracam się do Was o radę. Może 


Podobno dziś trasa zjazdowa jest 
dzona. 


silnie oblo 


Wy znajdziecie jakis sposób. Na- 
piszcie! 
Błagom!!! Wosz RZEP 


AGENCJA „ EUREKA” 


Wyniki Olimpiady strasznie lerdzily Krasnoludka. Latol po calej redak- R 
cji narażając się na rozdepta! wciskał wszystkim swoje wynalazki mające 
jakoby zapobiec w przyszłości jepowodzeniom polskich zimowych olimpij- 
czyków. Zgodzilem się opubiikować niektóre pomysły Krasnoludka. Może 
rzeczywiście zapobiegną?... 


1) Superaerodynamiczny kostium dla skoczków. 


|FTETSRGASTTT GE REEZUT GTE. ZETTORCZCREKZOKO NO 


2) Kijki przyspieszające zjazd. 


3) Automat startowy. 


"| lord John Roxton, który siedział teraz naprzeciw mnie, gryzl 
cygaro i przyglądał mi się uważnie w kłopotliwym milczeniu.” 
'_. — No tak — odezwał się wreszcie. A więc postanowiliśmy 
i zrobiliśmy, mój młody paniczyku (ten dziwny zwrot wypo- 
_ wiedział jednym tchem, jakby to miało być jedno słowo „mój- 
| młodypaniczyku”). Puściliśmy się obaj na głęboką wodę. Idąc 
| na zebranie pewnie pan nie miał pojęcia, czym to się skoń- 
| TAN 
— | ja też nie. A teraz oż po uszy siedzimy w tym barszczu. 
ie przed trzeba tygodniami wróciłem z Ugandy. Upa- 
,_ trzyłem sobie przytulną siedzibę w Szkocji, podpisałem umo- 
| wę, załatwilem wszystko. Ładna historia, co?  Pokrzyżowala 
(Panu plany? ię 
„- No... zgadza si trochu z moim zawodem. 
dziennikarzem. Eu ca „Gazecie Codziennej”. 
_- Tak, mówil pan to już, zgłaszając swą kandydaturę. Ale, 
ale, mam małą robótkę dla pana, jeśk zechce mi pan pomoc. 
= Z przyjemnością. 
"a e pan zadeżi 
| = Cóż to za jo S0> 
sg Poda o Banca: To on jest tym ryzykiem. Słyszał pan 
Sim 
Nigdy w życiu. ą k 
powotcecz Młody czlowieku, wizy Pan se 
I 2 od jest najlepszym dżokejem-ama! 
Ś h płaskich, ale w skokach 
i sza tei m wiedza, Nade 
potęgę butelki — grubo ponad miarę, 
amiać —: w delirium i szaleje jak dia- 
lego pokój znajduje się piętro wyżej. Lekarze twierdzą, że 
i się go zmusi do jedzenia — nic mu nie będzie. Chlop leży 
żku z rewolwerem no prześcieradle i przysięgo, że każde- 


Jestem 


mu, kto się doń zbliży, wpakuje sześć kul. Służba oczywiście SiĘ 
zlękła. To twarda sztuka i wyśmienity strzelec, ale nie można 
pozwolić, by zwycięzca w Grand National *) umarł z głodu. 


— Więc o co chodzi? — zapytał. 

— Myślę, że we dwóch obezwładnilibyśmy go nagłym ata- 
kiem. Pewnie drzemie i w najgorszym razie postrzeli tylko jed- 
nego z nas. Drugi da mu radę. Jeśli uda nam się omotać mu 
ręce kołdrą, zatelefonujemy po pogotowie i wpompują gościo- 
wi kolację, która go utrzyma przy życiu. 


W mej codziennej, dość szarej egzystencji stanqlem nagle 
oko w oko z desperacką wprost awanturą. Nie uważam się za 
bardzo odważnego. Przy mej irlandzkiej wyobrażni każda rzecz 
niezwykła i nieznana wydaje mi się straszniejsza, niż jest w 
istocie. Z drugiej strony wychowałem się w pogardzie dla 
tchórzostwa i w śmiertelnej obawie, by się z nim nie zdradzić. 
Mógłbym chyba skoczyć w przepaść jak ów Hun z historycznych 
czytanek, gdyby mnie posqdzono, że brak mi do tego odwagi. 
Powodowałbym się ambicją, nie odwagą. Toteż choć trząslem 
się wewnętrznie na myśl o walce z szaleńcem w pokoju nad 
nami, odpowiedziałem tonem tak niedbałym na jaki mnie było 
stać, że gotów jestem pójść z lordem Roxtonem. Dalsze uwagi 
na temat czekającego nas niebezpieczeństwa tylko mnie roz- 
złościły. 

— Szkoda czasu na gadanie — uciqłem. — Chodźmy. 


Wstaliśmy z miejsc. | nagle, chichocąc poufale Roxton 
szturchnął mnie parę razy w pierś i pchnął z powrotem na fotel. 


— W porządku, synku — powiedzial. — Zdał pan. Spojrzałem 
na niego zaskoczony. 

— Dziś rano sam sobie poradzilem z Jackiem Ballingerem. 
Przedziurawił mi brzeg szlafroko, tylko dlatego, że staremu 
drży ręko. Udało nam się wsadzić mu kaftan bezpieczeństwa 


i za tydzień będzie zdrów. Nie ma pan mi 1a złe tego żartu, 
prawda? Widzi pan, między nami mówiąc, zapatruję się na 
tę wyprawę do Ameryki Poludniowej jak na wściekle powainą 
rzecz. Jeśli mam mieć w niej towarzysza, muszę na nim pole- 
gać. Wystawilem więc pana na próbę i dobrze pan z niej wy- 
szedl. Przecież wszystko spadnie na nasze barki, bo ten Sum- 
merlee od pierwszego dnia będzie potrzebowal niańki. Ale, 
ale, czy przypadkiem nie jest pan tym samym Malone'em, któ- 
remu przepowiadają, że wejdzie do irlandzkiej drużyny rugbył 

— Moie jako gracz rezerwowy. 

— Pańska twarz wydała mi się znajoma. No tak, byłem przy 
tym — jak pan chwycił piłkę przed bramką w mecuu 1 Rich- 
mond... to był najlepszy rzut w tym sezonie. Nie opuszczam 
żadnego meczu rugby, bo to najbardziej męska gra na świe- 
cie. No, ale nie zaprosiłem pana na rozmowę o sporcie. Po- 
mówmy o wyprawie. Na pierwszej stronie „Timesa” znajdziemy 
odjazdy statków. W najbliższą środę odchodzi pasażerski do 
Para, Jeśli panowie zdążycie, myślę, że moglibyśmy nim się za- 
brać, Ustalę to z profesorem. Co z pańskim ekwipunkiem? 

— Moja gazeta mi to załatwi. 

— Jak pan strzela? 

— Jak każdy rezerwista. 

— Mój Boże! Aż tak żle? Wy, młodzi, najmniej o tym my- 
ślicie. Jesteście jak pszczoły bez iądeł striegące wejścia do 
ula, Ładnie będziecie wyglądać, gdy któregoś pięknego dnia 
ktoś zechce wybrać miód. W Ameryce Południowej nie wolno 
Panu będzie spuścić palca z cyngla, bo jeśli nasz przyjaciel 
nie jest wariatem czy Igarzem, ujrzymy ładne rzeczy. Jakiej 
strzelby pan używa? 


SZA. C.d.n. 


*) Grand National — doroczny bieg z przeszkodami rozgrywan» 
w Liverpoolu. 
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świetle latarń Regent Street, zajęty myślą o Gladys i czeka- 
i i ie nagrodzie. Aj OE 
ZIN W ktoż dotkną! mego ramienia. Odwrócilem się i ujrza- 

BROŃ o wysokiego, szczuplego mężczyznę, mego przyszle- 
mo towarzysza tej dziwnej wyprawy. Przeszyl mnie władczym, 
ironicznym spojrzeniem. 
a ad Malone, prawda? — zapytal. Wyruszamy razem, tak? 
Mieszkam niedaleko, na Albany. Może zgodzi się pan po- 
święcić mi pół godziny na rozmowę? Mam parę spraw, które 
chciałbym z panem omówić. 


—B2B—A A kmoddnzzni BICZ BOŻY 
|[GONAN DOYLE. 
tlum. Jadeusz Evert 


iliśmy w Vigo Street i razem przeszliśmy ciemnymi 
o zestamitsanych arystokratycznych siedzib. Mój nowy 


po Lezy ry > 

j tworzył jakieś drzwi na końcu ponurego korytarza 

me | | ESTATE awek saa A 

4 się zasłużoną, jA ZA ło wielki pokój czerwon m. gu, cie- 

„lap A odnawia 'oświa dczył przewaciniccaci i kawie rozejrzalem się wkolo. Pokój urządzony byl wygodnie 
'ą ARS byłoby, gdyby w takiej wyprawie wzią i elegancko, ale i po męsku. luksus i zbytek nie pozbawiony 
ek SSS E gustu szedl w parze z iście kawalerską miedbałością i niepo- 

| przedsta! x odezwał się Challenger — aby wybrać rządkiem. Podlogę pokrywały wspaniale skóry i mieniące się 
| — A więc wnoszę — rzyszy profesora Summerlee w jego kolorami tęczy oryginalne dywany ze wschodnich bazarów. Na 
| obu tych panów BRE U zności mych twierdzeń. ścianach gęsto wisiały obrazy i rotograwiury, w których nawet 
| wyprawie, która dowiedzie sołych okrzyków moje niedoświadczone oko rozpoznało dzieła rzadkie i wiel- 
| wśród wesoly ku kiej wartości. Rysunki bokserów, baletnic i koni wyścigowych 


ZE i i sz los z ń 

Jak WZA |botok" ludzki wolno unosił ma” AE 
zek iD W głowie mi się mąciło na myśl o czekałacei A 
„drzwiom. wyjściu z sali usłyszałem gdzieś w co. 


sqsiadowały ze zmysłowymi płótnami Fragonarda, wojowniczy- 
mi Girardeta i nastrojowymi Turnera. Ale wśród tych różno- 
rodnych ozdób dostrzeglem tu i tam trofea, które natychmiast 


Ą _glośny śmiech student: w samym środku przypominały mi, że lord John Roxton byl atletą i wszech- 
rasol unoszący się A zżen kij i hałaśliwych wi- stronnym sportsmenem. Ciemnoniebieskie wiosło skrzyżowane 

przy Chall gc płynnie oderwał się od nad kominkiem z jasnowiśniowym przywodziło na myśl starego 

żę dal. jc, ; USbie zprawę: że idę w srebrnym ż / zawodnika z oxfordzkiej osady i wybitnego pływaka — a szpa- 
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dy i bokserskie rękawice — szermierza i boksera, któ , 
wał nimi mistrzostwa. Wokół ścian, niby boazeria, b'*$ 
wspaniałych myśliwskich trofeów: głowy grubego :** 
wszystkich zakątków światła. Powyżej królował rzadki 31% 
bialego nosorożca z Lado Enclave — z pogardliwie 97" 
ną dolną wargą. 

Pośrodku przepysznego czerwonego dywanu stol c10% 
ty stoliczek w stylu Ludwika XV, cudny antyk, Be 
zbeszczeszczony śladami szklanek i dziurami po niedofi 
cygar. Dostrzegłem na nim srebrną tacę z przyboram ś 
lenia i błyszczącą karatką. Mój małomówny gospodoć 
trochę wódki do dwóch szklanek i dolał wody ie A 
obok syfonu. Potem wskazał mi fotel, postawi! jedną ! 
nek obok i poczęstował mnie długim, gładkim beż 
cygarem. Sam siadł naprzeciw i wbił we mnie bodowć” 
rienie swych dziwnych, błyszczących, śmiałych oc 
i jasnoniebieskich jak lodowiec. ort 

Poprzez mgiełkę dymu przyglądałem się ry50m af 
z wielu fotografii: orlemu nosowi, zapadłym, ściq9)., 4 
kom, ciemnorudym włosom, przerzedzonym na ci. „4 
szczeciniastym męskim wąsom i malej, wyzywające! || 
wydatnej szczęce, Miał w sobie coś z Napoleont 4 
Kichota, a jednak czulo się w nim przede wszystki of) 
angielskiego ziemianina, energicznego, żywego _„ngż 
nego w ruchu, w psach i koniach. Cerę mia! 09 le 
słońca i wiatru. Krzaczaste nawisłe brwi nadowó i, gd 
spojrzeniu niemal bezlitosny wyraz, a zmarszcz00€ „yć 
tęgowało to wrażenie. Roxton, choć szczuply, bY. sgdh 
dowy. Dowiódł już nieraz, że malo kto w ANS" py, 
mu wytrzymałością. Garbil się nieco i dlatego glad! 
niiszy, chociaż miał ponad sześć stóp, Tak w 


Ciqg dalszy na stronie 7 


